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Rozprawa przeciw Gorgonowej znowu odroczona

Sqd nie przyznał zbrodniarzowi żadnych okoliczności łagodzących
4 T o r u ń ,  21. kwietnia. kowskiego na karę śmierci przez powie- Olbrońca oskarżonego zwrócił się dro* Ma wytpadek, gdy p. Prezydent nie sko.

Dzisiaj w  dalszym oiąign rozprawy do- szenle, nie przyznając mu żadnych okołłcz- gą telegraficzna do p. Prazydenita Rzeczy- rzysta z  laski, wyrok zostanie wykonany 
rainej przeciwko zforoćmiarzowi Mossa- noś cl łagodzących. pospolitej o ułaskawienie. w  sobotę nad ranem,
kowsklemu przesłuchano szereg świadków 
Przeważnie urzędników policji państwo.
Wej.

Nastętpmie zeznawał rzeczoznawcy,
^r« Olszewski, który przeprowadził sekcję 
*wtok listonosza śp. Rypińskiego, stwier- 
"kił, że już pierwsze uderzenie młotkiem 
fcyło śmiertelne.

Drugi lekarz kapitan Zebrowski, ktÓTy 
Ppiekowal się zbrodniarzem od 
Przybycia jego do więzienia w  Toruniu,
*eznał, że stan zdrowia Mossakowskiego 
Gył już dobry od 5-go kwietnia br. Stan 
Gorączkowy zupełnie ustał.

P o  zeznaniach rzeczoznawców badał 
dowody rzeczowe, poozem prokurator 

^embrzyck] w  krótldem, ale treściwem 
Przemówieniu wskazywał na winę oskar­
żonego I wnosił o karę śm ierci

Obrońca oskarżonego z urzędu adwo- 
Wiśniewski w  srwem przemówieniu 

^aral się wykazać okoliczności łagodzące 
Mossakowskiego wywodząc, że jest on 

Nałogowym alkoholikiem i za swe czyny 
może całkowicie odpowiadać. W  cza- 

We przemówienia obrońcy, oskarżony 
Kossakowski rzewnie płakał.

Zbrodniarz w ostatniem słowie pow ie­
dział, że nie miał sił, by się bronić I że 
^  Pierwszym dniiu rozprawy zeznał szczę- 

prawdę. Ponadto Mossakowski tw ier­
dził, że jest człowiekiem nieszczęśliwym, 
frosj jednak sad o ratunek I na sprawłe- 
dhwy wyrok w  zupełności się zdaje.

Po jednogodzinnej naradzie, przewodni­
czący ogłosił wyirok, skazujący Mossa-

Kraków, 21-go kwietnia.
W  27 dniu procesu Gorgonowej zabrał 

p ierwszy głos prokurator Szypuła, zajmu­
jąc odmowne stanowisko w  stosunku do 
wszystkich niemal żądań obrony. Po  na­
radzie trybunał ogłosił postanowi mie, że 
przed stanowczem załatwieniem wnio­
sków obrona postanowiła zażądać od bie­
głych prof. Hirszfelda i prof. Olbrychta 
wyjaśnień pewnych punktów ich opinji, 
zwłaszcza tych, które dotyczą elementów 
grupowych A  na chusteczce znalezionej w  
piwnicy.

W n ł«F Ś n * e w ,« »  r r c t - o i w a r o c A w

Następnie zabrał głos prof. Hirszfeld, 
kfóry ośw iadczył: Różnica między inter­
pretacją jego, a interpretacją prof. Ol­
brychta polega więcej na konsekwencjach 
prawnych.

Przewodniczący zapytał prof. Hirsz­
felda, czy  są jeszcze w  Polsce jacyś w y ­
bitni serologowie poza nim i prof. Oi­
brychtem.

Prof. Hirszfeld wskazał dr. Filipa Ei- 
senberga z  Krakowa.

Olbrzymi statek powietrzny, hydroplan konstrukcji Dorniera „Do. X " prze- 
szed! na polecenie Goeringa na własność niemieckiej „Luft tiansy" i slaźyć 
ma celom propagandowym. 1 coń em bm. „Do. X“ wyruszy w podróż propa 

gandową dokoła Europy.

Następnie przewodniczący udzielił gło­
su prof. Olbrychtowi, który w  dłuższym 
wstępie zaznaczył, że w  swojem orzecze­
niu wysunął 3 możliwości, z których 
pierwsza pokrywa się ze stanowiskiem 
prof. Hirszfelda.

Tak w yw ody prof. Hirszfelda, jak 1 
prof. Olbrychta były  obszerne, to też prze­
wodniczący ośw iadczył: Za dużo odbiega­
my od tematu. Poczem zwrócił się do 
prof. Olbrychta z zapytaniem: Może by 
pan profesor porzucił swoje teoretyczne 
w yw ody 1 zajął stanowisko w  odniesieniu 
do tego konkretnego wypadku.

Prof. Olbrycht: Ja badań grupowych 
nie prowadziłem. Co do wyników badań 
prof. Hirszfelda nie mogę mieć najmniej­
szej wątpliwości.

€ s ii  m o r d e r s f i r o  p o p e łn i ł
d ł n *  l u f t  T f e n r u f t  Z a t r f t a ł

Następnie przewodniczący zwrócił się 
do oskarżonej z zapytaniem: Czy pani ma 
dane po temu, że morderstwo popełnił 
Stanisław Zaręba lub Henryk Zaręba?

Gorgonowa: Nie mogę powiedzieć.
Z tem samem pytaniem zwrócił się 

przewodniczący do obrony, a obrońcy 
oświadczyli, że odpowiedzą po przerwie.

Gdy wznowiono posiedzenie popołu­
dniu obrońca Akser oświadczył, że na py­
tanie trybunału, czy morderstwo popełnił 
Stanisław względnie Henryk Zaręba obro­
na odpowiedzieć nie może.

W p l g i r  a f f t o f t o l i s m a

n a  mdeonpie d » l c d

Następnie udzielał wyjaśnień znawca 
dr. Jankowski, co do wpływu alkoholizmu 
rodziców na zdrowie dzieci i powiedział: 
W  danym wypadku choćby było stwier­
dzone, że matka Stanisława Zaręby była 
alkohoiiczką, nie wpłynie to na nasze orze­
czenie o Stanisławie Zarębie. W  wypad­
kach zaś epilepsji u dzieci, w  pierwszym 
rzędzie odgrywa role przyczynową alko­
holizm rodziców jako element zatruwający 
zarodki.

3>i#r. Z m i< | r o ' I  i r  o n o ł n e ń

Po pytaniach obrony do dr. Jankow­
skiego, przewodniczący zwróci! się dc

dyr. Żmigroda z zapytaniem, czy badanie 
powierzone jego zakładowi, przekraczało 
w  pewne] części kompetencję dr. Żmi­
groda?

Dyr. Żmigród: Tak.
Przewodniczący: C zy przekraczało

również kompetencje tych chemików, 
którzy tu byli przesłuchiwani?

Dyr. Żmigród: Nie przekraczało, bo­
wiem są to chemicy sądowi, ja zaś jestem 
chemikiem żywnościowym.

Prokurator Przytulski: Niech nam pan 
wytłomaczy, jaka jest różnica mlędzF 
chemikiem sądowym, a zwykłym .

Dyr. Żmigród; Jest to specjalizacja.
Prokurator Przytulski: Panowie Szym­

czyk i Lewandowski nie mają wykształ­
cenia lekarskiego, jak w ięc mogli wyda­
wać opinję, w  szczególności w  zagadnie­
niach, wymagających przygotowania le­
karskiego.

Było to wielce kłopotliwe pytanie dla 
dyrektora Żmigroda, to też obrona po­
spieszyła z pomocą i sprzeciwiała się py­
taniu prokuratora.

Trybunał udał się na naradę, po której 
uchylił pytanie prokuratora, uważając, że 
dyrektor Żmigród już poprzednio na nie 
odpowiedział.

C d t o t K c n i e  p r o c e s u

Następnie przewodniczący ogłosił 
uchwałę trybunału, polecając biegłym 
prof. Hirszfeldowi i prof. Olbrychtowi po­
nowne wspólne zbadanie chusteczki 1 w y­
danie po tem badaniu wspólnej opinji. 
W  uchwale zaznaczono, że postanowienie 
to powzięto dlatego, by załatwić wniosek 
obrony o  zażądanie opinji któregoś z uni­
wersytetów krajowych, mającej wyjaśnić 
sprzeczność wspomnianych dwóch bie­
głych w  kwestji krwi na chusteczce.

Celem dania biegłym czasu na zbada­
nie chusteczki, rozprawę przerwano do 
wtorku przyszłego tygodnia. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, po w y ­
słuchaniu orzeczenia prof. Olbrychta na­
stąpią przemówienia stron.

D r o b n  k o g ło s z e n i  a
NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 
*7 GROSZACH" GDYŻ GWARAN­
TUJĄ ONE NAJWIĘKSZĄ SKU. 
TECZNOSC PRZY BARDZO NISKIEJ 
CENIE.

fytADOMOSa  Z  CAŁEGO SW1A TA -  NA JCIEKA WSZE PROCESY -  SENSACYJNA POWiŚSE
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Ohydne morderstwo zwyzodnialca  
ii> JKoftrcm

Cfiarą zboczeńca padła %~letnia Anna Piasec&a
dziecku I położenia zw łok wynika, że na łało w  okolicy wielkie poruszenie i obu-
dziecku dokonano mordu seksualnego. rżenie na nieznanego sprawcę, którego

Wiadomość o ohydnej zbrodni w yw o- poszukuje policja.

Echa afery w Koncernie Pszczyńskim
Straty Skarbu Państwa nie zastana pokryte mam

W  myśl obowiązujących przepisów 
grzywny nie są wciągane do masy kon­
kursowej. W prawdzie możnaby zgłosić 
do masy konkursowej „Oswagu" stratę, 
poniesioną przez Skarb Państwa, ponie­
waż jednak wierzytelności przekraczają 
kilkakrotnie majątek „Oswagu“ , jest rze­
czą wykluczoną, aby Skarb Państwa od­
zyskał straty.

Niewiadomo dlaczego władze skarbo­
we nałożyły grzywnę na firmę „Oswag“ , 
znajdującą się w  konkursie, a nie na oso­
by fizyczne, które spowodowały nleuisz- 
czenie opłat stemlowych.

W  czwartek zalarmowana została po- 
Hcja w  Mikołowie przez 4-letniego chło­
pca, ie  4-letnla Anna Piasecka z Mokrego 
wpadła do głębokiego na 160 metrów szy­
bu starej, od lat Już nieczynnej kopalni w  
pobliżu Mokrego (w ł. Sp. Giesche) W y ­
słano natychmiast na miejsce kolumnę ra­
towniczą, która po kilkagodzinnych poszu­
kiwaniach w  szybie nie znalazła śladu 
dziewczynki.

Dopiero wczoraj po południu znalezio­
no w  lesie w  odległości 200 mtr. od domu 
rodzicielskiego Piaseckiej strasznie oka­
leczone zw łoki dzieoka. Z ran, zadanych

Amatorzy biżuterii
pod Utuczeni

Dnia 20 bm. komłsarjat p. p. w  Białej 
zakwestjonował u jednego z jubilerów 
większą Ilość biżuterii, pochodzącą z kra­
dzieży, której dokonał 15 bm. Jan Droso. 
ia na szkodę Katarzyny Małterskiej, zam. 
W Cieszynie.

Jako sprawców kradzieży aresztowa­
no zawodowych złodziei Jana Drosola, lat 
32 I Andrzeja Goryla, lat 30, zam. w  Bia­
łej, których odstawiono do policji w  Cie­
szynie.

Ponadto Drasei był poszukiwany za 
kradzieżo biżuterji w  Żywcu 1 Skoczowie.

BOMBA mm
mmmmz w łród  zbieraczy węd la

19 bm. k ita  dotychczas nieznanych osob­
ników znalazło na terenie kopalni „Richter 
w Siemianowicach próżną puszfke od tłuszcza 
ido smarowania maszyn, z które] zrobili sobie 
„bombę" przez napełnienie jej prochem gór- 
niczo-strzelniczym. W ten sposób spreparo­
waną „bombę" zaopatrzyli w lont który na­
stępnie zapalili i rzuciill między osoby, zbie­
rające węgiel na hałdzie. Bomba eksplodowa­
ła. lecz na szczęście z łudzi nie został nikt 
poszkodowany. Policja poszukuje sprawców 
tego dzikiego wybryku, który mógł bardzo 
łatwo pociągnąć za sobą ofiary. 1 .3

Wiadomość o wykryciu nowej olbrzy­
miej afery w  przedsiębiorstwie, należą- 
cem do księcia Pszczyńskiego, przez któ­
ra Skarb Państwa poniósł szkodę na su­
mę przeszło 260 tysięcy złotych, w yw o ­
łała w  sferach przemysłowych Górnego 
Śląska sensację. Jak już pisaliśmy, Urząd 
Skarbowy wym ierzył za uchylenie się 
od opłat stemplowych grzywnę w  wyso­
kości przeszło 6 nriljonów zl.

Jak się dowiadujemy, straty Skarbu 
Państwa nie zostaną pokryte, gdyż grzy­
wnę nałożono tylko na firmę „Oswag", 
która znajduje się obecnie w  konkursie.

PEPPEZENTACJE
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niesumienny naczelnik gminy
rm Za sprzeniewierzenie nagana 1... emerytura

22
Kwietnia
1933

Dziś: Sotera m.
Jutro: Wojciecha b. 
Wschód slodca: g. 4 m. 49 
Zachód: g. 19 m. 10 
Długość dnia: g. 14 m. 21

KAI ENDARZ KSIĘŻYCOWY.
Wschód księżyca: g. 3 m. 51 
Zachód księżyca: g. 16 nu 54

ZMIANA KSIĘŻYCA 
Poniedziałek. 17. IV.. godz. 5.17 ost. kw. 
do poniedziałku 24. godz. 19.38.

Przed dłuższy czas prasa śląska rozpisy­
wała się obszernie o nadużyciach „dygnitarzy 
sanacyjnych", dokonanych w gminie Lipiny 
jak i letnisku „Lipinówka" w Czatkowicach, 
domagając się surowego ukarania winnych. 
Jak obecnie nas informują, odbył się w tych 
dniach sąd administracyjny przy Starostwie w 
Świętochłowicach. W wyniku tej rozprawy 
nacz. gminy Franciszek L a z a r ,  oskarżony o 
bezprawne przywłaszczenie sobie „Elektro. 
luxu". aparatu fotograficznego, drobiu i pobra­
nie dodatkowego wynagrodzenia za pracę dla

gminy, otrzyma! naganę, i może liczyć na to,
ie obecna Rada komisaryczna przyzna mu 
pełną emeryturę. Imiennik jego, Alojzy La­
zar, skazany został na karę pieniężną w wy­
sokości 1.000 złotych.

Na rozprawę powyższą nie wezwano m. In. 
członków Nadzwyczajne] Komisji Rewizyjne], 
którzy gospodarkę sanatorów nakryli. Opiaja 
publiczna domaga się należytego wyświetlenia 
calel aiery, a tego dokonać może jedynie Pro­
kurator.-

Włamywacz groził świadkom zemstą
S  Zlikw idow anie groźnej szajki w łamywacz..

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
wczoraj sprawę przeciwko szewcowi Józefowi 
Skrzypczykowi, szoferowi Brunonowi Wrótolo- 
wi i piekarzowi Janowi Grzybkowi, wszyscy 
z Siemianowic, którzy byli członkami dobrze 
zorganizowane! szaki złodziejskiej. Wszyscy 
oskarżeni byli już kilkakrotnie karani za różne 
przestępstwa. Organizatorem szajki był osk.
Skrzypczyk. Policji udało sie zlikwidować zemstą świadkom, 
szajkę dopiero po włamaniu do mieszkania

nauczycielki Krauzówny w Siemianowicach, 
gdzie skradziono większą ilość biżuterii, ogól­
nej wartości 1.300 zł. Sąd skazał Skrypczyka 
na 2 i pól roku w.ięzieuia. zaś osk. Wróblowi 
i Grzybkowi przyznał okoliczności łagodzące 
i skazał ich po pól roku więzienia. Równo­
cześnie zarządził sad natychmiastowe areszto­
wanie osk. Skrzy,pczyka z powodu grożenia

TEATR™ INO
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Sobota: o r- 13 ..Plonie ognisko" (dla ukót): 
wtee*. ..Przeklęto arebro" (premiera).
Niedziela: o c 16 „OolgoU"! 
o g. 20 „Przeklęte srebro".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Rybnik: poniedziałek: „Przeklęte srebro'1.

KINAi
Katowice: C apl t o I Jege ekscelencja-sublskt".

Ca sto o „Śmiech w piekle11. Colosseum „Biały 
Mustang". Pałace „Parada miłości". S I a 11 o „Pod 
Twoją obronę11. Union „Sewilla miasto mJlośd" D ę- 
kina „Biała odaliska".

Mysłowice: Union „Włóczęga11.
Szopienice: H e 1J o s „Romeo i Julcia11.
Król. tluta; A po llo  „Dziwny dom11 i „Eskadra 

Imlerd". Colosseum „Pod Twoia obronę11 I „Daiew- 
«aę z gór11. R o x y „Kobdeta, która się nigdy nie za- 
ęonral" i „Brzdąc, Cbarlie Chaplin".

Bielsko: Apollo  „W cieniu krzyża". M iejskie 
„Morderstwo przy ulicy Morgue". M iejsk ie  w Bia­
łej „Mttośi 1 zemsta dońskiego kozaka11.

i r c p i e  m

n i e  z o s ta n q  p o s z k o d o w a n i
W  czwartek 20 bm. w  Sądzie grodz­

kim w  Bielsku odbyła się sprawa ugodo­
wa firmy W iktor Neumana, fabryki sukna 
w  Bielsku. Komisarzem ugodowym byl 
sędz. okręg. dr. F. Wach z Cieszyna, za­
rządca masy ugodowej adw. dr. J. Freyer 
z Bielska, zaś rada w ierzycieli składała 
się z pp. dr. Schneidera, dr. Grossa 1 
Korna.

Ugoda przyszła do skutku większością 
głosów w  ten sposób, że zaplata ugodo­
w ej kwoty 257.000 zl. zgłoszonych wie­
rzytelności, ma być spłacona w  ciągu 2 
lat w  4-ch ratach.

Celem zabezpieczenia 25 proc. preten­
sji w ierzycieli oraz terminu spłacenia rat, 
firma zgodziła się na sprzedaż towarów, 
maszyn i wszelkiego inwentarza dłuż- 
nlczki.

Fatalny wypadek
robolniłta w tarlaka

19 bm. po południu podczas pracy w  tar­
taku Wiktora Piechy w Pszczynie, uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi robotnik 24-Ietni 
Teofil Witosz, zam. w Łące. pow. Pszczyna. 
Witos® obsługiwał gater w tartaku i z niewy­
jaśnionej dotychczas przyczyny, najprawdopo- 
dobnie trącony klocem drzewa upadł i doznał 
załamania czaszki i lewego obojczyka. Nie­
zwłocznie po wypadku w stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala Joanitów w 
Pszczynie, gdzie pozostaje pod opieką le­
karską.

toteilEuiiótnocfi
— Jak nas Informuią z kancelarii Bisku* 

piej. J. E. ks. biskup Adamski zachorował »*  
bronchit, wobec czego przez szereg dni nie \ 
Opuści domu ani nie może nikogo przyjmo- f 
wać.

•
— Wczoraj odbyła się u kom. dem. w Ką-1 

towlcach konferencja w sprawie zwohrentó 
700 robotników * buty „Królewskiej". Korni* . 
sarz demob llzacyjny wyraził zgodę na zurl°- 
powanie 500 robotników na przeciąg 3 mie- ! 
sięcy.

— W  okresie od 2 do 8 bm. zanotowano 
na terenie Wojew. Śląskiego zachorowań » 
zg<*ny na choroby zakaźne: dur brzuszny «  
płonica 10 (1 śmiertelny), błonica łdyfter.) 23 
(1 śmiertelny). Nagminne zapalenie opon mó*' 
gowych 1, odra 92. róża 7. zakażeme połogo­
we po porodzie 1 śmiertelny, gruźlica otwarł* 
19, w tem 15 zgonów, jaglica 3, wodostręt 1*

— W  bież. rokn zostana powołani na 
czenla wojskowe Oficerowie rezerwy ! po®‘ 
chorążowie, którzy w ub. roku u'e odby» 
ćwiczeń, urodzeni w roku 1905. 1903 1 1901* 
ora* wszyscy podchorążowie, mianowani *  
bież. roku podporucznikami. Oficerowie rf" 
zerwy odbywać beda 6-łygodnlowe ćwiczeni* 
podchorążowie zaś 5-tygodniowe.

— Wczoraj odbyła się w KróL Hucie roz* 
prawa przeciwko Schubertowi Janowi, który 
skazany został za obrazę narodowości P01' 
skiej na 4 miesace więzienia. W wyniku dr«i' 
giej rozprawy przeprowadzone] równ eż prze‘ 
ciwko Schubertowi oraz wspótoskarżoneniu J 
nim Plerszkall za ten sam występek skażaj 
zostali Schubert 1 Pierszkala po 6 miesie" 
w ię zie n ia.

Katowic*. U XI Sygnał czasu. 12.10 Koncert a ytyt 
gramofonowych. 13.20 Komunikat meteorologiczny 16 Mu- 
•yka lekka. 16.20 Odosyt dla maturzystów. 16.40 „Wy­
chowanie u starożytnycc Oreków 1 Rzymian". 17 Skrzyn­
ka pocztowa dla dzled. 17.40 Odczyt. 18 Odczyt dla ma­
turzystów. 18,23 Muzyka lekka i taneczna. 10 Rozmalto- 
ift 19.30 „Na Widnokręgu". 20 Koncert. 22.03 Koncert 
Chopinowski. 22-55 Komunikat meteorologiczny. 23 Mu- 
cyka taneczna. 23.30 Wiadomości z kraju dla członków 
Polkstel Ekspedycji Po‘arnej na „Wyspie Niedźwiedziej". 
3335—24 Mu.yka taneczna.

Wieczór akademicki. 22,45 Muzyka nocna.

Morawska Ostrawa. 6,15 Olmnastyka i rozmaitości. 
12,10 Płyty I komunikaty. 12,30 Koncert. 17.03 Kwartet 
amyczkowy. 19.25 Muzyka wojskowa. 20,05 Wesołe plo- 
ęacJd. *1 Opera komlozna.

Ia hrzywoprzgslrstwo
6 miesięcy wlezienia

Na Jawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiadły wczoraj Elżbieta Po- 
s er owa i Anna Gajdowa z Małej Dąbrówki, 
którym aikt oskarżenia zarzucał krzywoprzy­
sięstwo. Oskarżone były powołane, jako 
świadkowie w procesie Nowak przeciwko Ja­
rosz i zeznały pod przysięgą, że osk. Jarosz 
nie znieważył Nowaka.

Inni świadkowie zeznali wręoz przeciwnie, 
wobec czego Poserową I Gajdową pociągnię­
to do odpowiedzialność!. Sąd skazał oskarżo­
ne na karę po 6 miesięcy więzienia, przyzna­
jąc Im jaknajdalęj idące okoliczności lagodzą-

iic

Dyrekcjo fabryki frozi lokautem
W  fabryce papieru w  Częstochowie wy­

buchł w środę 19 bm. slrejk wioski 148 ro­
botników. Powodem strejku byto zwol­
nienie 4 robotników zatrudnionych w stru­
ganiu drzewa. Nadto podczas strajku wy- 
sunięte zostały żądania nieznaczne] pod­
wyżki plac o oo robotnicy już dawno za­
biegali.

Konferencja w inspektoracie pracy, nie 
dała rezultatu, a dyrekcja fabryki zapo­
wiedziała w razie dalszego trwania stejku 
bezterminowe zamknięcie fabryki

W  odpowiedzi na to, robotnicy zagro­
zili głodówką, tak, że sytuacja staje się z 
godziny na godzinę poważniejszą.

— W dniu wczorajszym w czasie usifo**' 
nia przejścia przez zielona granice postrzęp 
ny został prze* strażnika granicznego Leśm° 
ka z posterunku Rudzka Kuźnia. zaw°do*7 
przemytnik Gabrysiak Józef z Rudy. GabiY 
Siak trafiony w pierś poniósi śmierć na nń*» 
sen. Zwłoki przewieziono do kostnicy w ^ 
dzłe

— Policja w Tarn. Górach przytrzytf*^ 
członków „Deutsche ArbelterparteT* w Świ«\ 
klańcu: Dalonia AhL, Jagodę Pawła. KapK; 
Emila, którzy uzbrojeni w kije śpiewali B 
ulicy prowokacyjnie hymn Hitlera. Spr0**  
dzenl oa policję tłumaczyli się, źe „obce" o*® 
by maja wybijać Niemcm szyby w Św'*;, 
klańcu 1 że hn powierzono ochronę. Obectf 
wzięła lcb policja pod własną ochronę.

— Onegdat burmistrzem miasta Białe! 
mianowało województwo w Krakowie. 
tychczaaowego komisarza rządowego p. 
stgena. Równocześnie droga zamianowania v 
stalono skład rady gminne! m. Białej. No*, 
mianowana rada. Uczaca 32 członków skW 
sie z reprezentantów ob0z„  sanaeylnego I ,u. 
noścl żydowskie], której przyznano 4 miel*c

MIESZKANIE, nowa sypialnię 
sprzedam tanio- Oferty do „PoJ 
nr. 223Od
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Przed obniżka uposażeń urzędniczych?
A l a r m u j ą c e  p o d ł o s H i  w  W a r s z a w i e  ..........

2  W arszaw y  d onoszą:
W  kolach urzędow ych ro zeszły słę 

dziś alarm ujące pogłoski o m ającej rze­
komo nastąpić od 1-go maja obniżce upo­
sażeń. M iałaby ona polegać na skasow a­
niu dodatku rodzinnego na żonę 1 dzieci 
Oraz dodatku mieszkaniowego. U staw a o 
Pełnomocnictwach dała Prezydentow i Rzp. 
Praw o do załatw ienia tego rodzaju ob­
niżki drogą dekretu.

Rozprawa Kasacyjna
b. więźniów brzeskich

Sąd Najwyższy wyznaczył rozprawę w 
•Prawię skargi kasacyjnej obrońców byłych 
więźniów brzeskich, przeciwko wyrokowi są­
du apelacyjnego na dzień 9-go maja br. Roz­
prawa ograniczy się do poruszenia tylko n>o- 
»entów prawniczych, przyczem przemawiać 
bedą prawdopodobnie nie wszyscy obrońcy, a 
*ylko specjaliści od kwesty! proceduralnych. 
Oskarżać będzie prokurator Piernikarskl. Roz­
prawa kasacyjna potrwa przypuszczalnie dwa 
dnL

Proces Ruszczewskiego
odroczony do 4-go moja

P o  przesłuchaniu w szystkich św iad­
ków w procesie inż. Ruszczew skiego za­
rządzona została w czw artek  p rzerw a do 
4-go maja, a to celem umożliwienia prac  
ekspertom. P o  wznowieniu procesu na­
stąpią orzeczenia ekspertów , ewentualne 
ponowno przesłuchanie b. ministra Mie- 
tfzińskłego w reszcie przemówienia stron. 
"Vyrok spodziewany jest w połowie maja.

Pogłoski te w yw ołały zrozum iałe za- urzędników, którzy posiadają rodziny, a 
niepokojenie, zw łaszcza, że Jeśliby miały zatem którzy są I tak w najtrudniejszej 
b yć praw dziw e, dotknęłyby najciężej tych obecnie sy tu acji

K R A J Y
i ZE
W I A T A

Kulminacyjny dzień
w procesie olleera Slraży Granicznej, SlefilecMcgo

Z W arszaw y  d onoszą:
W  procesie bandy Siedleckiego dzień 

piątkowy jest kulminacyjnym. Przed pul­
pitem świadków  bowiem stanął głów ny  
komendant s traży  granicznej pułk. Ju r-  
G orzechow ski. Zeznaje on, że jeszcze  
przed ujawnieniem spraw y obecnej do­
s taw ał anonimy o kłopotach finansowych 
Siedleckiego o jego długach, to też naka­
zał dochodzenie, które jednak niczego nie 
w yk ryło . W k rótce  potem komenda o trzy ­
m ała informacje, że jeden z oficerów  g ra ­
nicznych trudni się przem ytem . N atych­
miast podejrzenie skierow ało się ku Sied­
leckiemu, którego poczęto specjalnie śle­
dzić i w reszcie aresztow ano. P o  areszto­
waniu w W arszaw ie świadek przesłuchi­
w ał go osobiście i Siedlecki przyznał się 
do winy. Na pytanie obrony świadek z ę . 
znaje, żo zaw sze miał o  Siedleckim opi­
nję ujemną.

Następny świadek, szef sztabu komen- 
dy s traży  granicznej major Trela opisuje 
aresztow anie Siedleckiego na dw orcu w  
W arszaw ie. W  pierwszej chwili Siedlecki 
w ypierał sfę, a na pytanie, co  ma p rzy  
sobio powiedział, że to paczka, którą ja- 
kiś nieznajomy przeznaczył mu dla nie­
znajom ego adresata w W arszaw ie. Jak  to 
—  zap ytał świadek —  w ięc pan jako in­
spektor straży  granicznej nie wie, co pan 
otrzym uje, od kogo, dla kogo pan wiezie  
p aczk ę?  P o  tem pytaniu Siedlecki p rze-  
s ta ł wogóle' udzielać wyjaśnień i dopiero 
p rzed pułk. Jurem -G orzechow skim  p rz y . 
znal się do winy.

Dalszy świadek mjr. Kuilgowski stw ler. 
dza między in.. że zadanie inspektora 
s traży  graniczne] jest bardzo doniosłe pod

w zględem politycznym 1 celnym i, że jego 
w yjazdy na granicę w tow arzystw ie osób 
cyw ilnych były absolutnie przestępstw em .

Od poniedziałku rozpraw a zostanie 
prawdopodobnio przeniesiona do P ozn a­
nia, gdzie odbędzie się przesłuchanie 
funkcjonariuszy straży  granicznej.

Książe Wilhelm Pruski, kandydat na tron 
cesarski sprawił monarchistom niemieckim 
swemi potajemnemi zaręczynami z pro­

stą szlachcianką wielki zawód.

— Od soboty Bank Polski, otrzymawszy 
od Państwowej Wytwórni Papierów Warto­
ściowych pierwszą transzę bonów skarbowych 
w czterech rodzajach (odcinki po 1.000 I 10.000 
zł. — termin wykupu po 3 i 6 miesięcy) sprze­
daje te papiery. Są one formatu małego, przy­
pominające czeki i posiadają winietę dwojakie­
go kolom, bronzowego i szafirowego.

— Rada Polaków z zagranicy rozpoczęła 
przygotowania dla zwołania z początkiem ro­
ku przyszłego ogólnoświatowego kongresu 
przedstawicieli wychodźctwa polskiego, w 
którym wezmą udział delegaci Polaków 30-tu 
państw.

— B. pruski minister spraw wewnętrznych 
Severmg złożył mandat do Landtagu.

— Z okazji przejazdu króla szwedzkiego 
przez Berlin, odbyło się w poselstwie szwedz- 
klem w Berlinie przyjęcie, w którem wzięli 
udział Hitler i Hindenburg.

— Profesor Einstein został skreślony z li­
sty członków Instytutu Fizyczno-Techniczne- 
go Rzeszy.

— Sad doraźny w Altonle skarał pewnego 
robotnika na 6 tygodni więzienia za niepraw­
ne noszenie odznaki hitlerowskiej.

— Były minister skarbu Stanów Zjednoczo­
nych senator Mac Adoo złożył w senacie 
wniosek w sprawie emitowania przez rząd 8 
miliardów dolarów, „przeznaczonych na spła­
cenie wewnętrznych pożyczek". Chodzi tu na­
turalnie o inflację.

•
— Trenujący do znanego wyścigu automo­

bilowego o „Wielką Nagrodę Monaco" niemie­
cki kierowca Caraociola, wjechał, prowadząc 
wóz „Alfa Romeo", na mur i doznał niezwykle 
ciężkich obrażeń cielesnych.

Paderewski zaniemógł
P o silnym ataku „łumbago". któremu  

uległ przed kilku dniami, Paderew ski od­
wołał w szystkie koncerty i obecnie leży  
w hotelu w Nowym Jorku. Stan jego nie 
jest niebezpieczny. W  dniu 29 kwietnia 
Paderew ski zam ierza pojechać do Europy.

Hitler chce napaść na Polskę
' (Rewelacje pa dziennika

Dorota von Salviatł, której zaręczyny 
*  ks. Wilhelmem pruskim wywołały 
W Niemczech sensacje. Rodzina Salviati 

jest pochodzenia włoskiego.

W  „Journal des D ebats" słynny publi­
c y s ta  Bernus podaje ogromnie ciekaw e 
rew elacje w sprawie ostatniej w izyty w 
P ary żu  berlińskiego am basadora Francji 
fran co ls  P on ceta, który baw ił w  P aryżu  
48 godzin, zdając relację ze swej rozm ow y 
z Hitlerem, poczem natychm iast pow ró­
cił do Berlina. Na tem at tych konferen- 
cyj nic się dotąd nie dostało do prasy 1 do­

piero Bernus na podstaw ie k rążących  po­
głosek odsłania kulisy tej spraw y.

Okazuje się. że Hitler w rozm ow ie z 
Poncetem  ośw iadczył, że byłby gotów  
porozumieć się z Francją w e w szystkich  
spraw ach, ale pod jednym w arunkiem, że 
Francja pozwoli Niemcom „uregulow ać 
spraw ę polską bezpośrednio" —  co rów ­
noznaczne jest z nowym rozbiorem Polski. 
Bernus dodaje, że niewątpliwie prem jer

Dafadier udzielił am basadorow i in stfk ^fl, 
aby w szystkich, tego rodzaju bezpośred­
nich rozmów , un’kał. Ze swej strony je­
dnak dodaje, że bardzo niepokojące sa in­
tencje Hitlera podjęcia rozm ów  w spraw ie 
Polski drogą okrężna i dlatego koniecznem  
jest, aby rząd francuski porozumiał się z 
Polską i Małą Ententą celem  podjęcia 
wspólnej akcji antyrew izyjnej.

PRZYGODY 
SPISKOWCÓW 

SZPIEGÓW ZOLSKICĤ
Na Warmji i Mazurach

49)

W o lsk i udał się na p osteru n ek  
^  spokoju, nie p ro tes tu jąc , bo p rotes t  
hiógł ty lk o  s p ra w ę  zao g n ić . Z eb ran y  
tłum , p o czą tk o w o  w zb u rzo n y , w id ząc  
Pew n e z a ch o w an ie  się n ieznajom ego, 
K tórego o s k a rż a ł  nie bez słu szn o ści  
Wko s zp iega, p o czą ł w ą tp ić  w  tra fn o ść  
* ^ o i c h  p rzy p u szczeń .
. W  biurze żan d arm erji, gdzie już 
Jtyło m niej św iad k ó w , W olsk i zm ienił 
•aktykę p o stęp o w an ia . W  tonie p ru­
t e g o  feld w eb la w siad ł on na ż an d ar­
m a i p o czą ł mu w y m y śla ć , za rz u c a ją c  
*Pu, że  nie zna sw o ich  o b o w iązk ów  
* fu żb ow ych , no i będ zie ponosił k on ­
sek w en cje  za  n ieoraw n ie  p rz e trz y m y ­
w an ie K rau seg o ,

—  P ro s z ę  m nie n a ty c h m ia s t p o łą ­
c z y ć  ze s ta ro stw e m  w  O lszty n ie  —  
z a żąd ał W o lsk i. —  T a m  panu p ow ie­
d zą ró w n ież  kim  je ste m  —  d od ał je sz ­
c z e .

P o c z e m  w y ją ł  sw ó j p aszp o rt, p o­
k azał ż an d arm o w i w izę an gielsk ą, 
p aszp o rtu  jednak mu nie w rę c z y ł.

Ż an d arm  p oczą ł się t łu m a c z y ć , że  
m usiał w k ro c z y ć  na sku tek  żąd an ia  
m iejsco w ej ludności, k tó ra  o s k a rż a ła  
W o lsk ieg o , że jest szp iegiem , b o k toś  
w idział, jak W olsk i ro z ło ż y ł  m ap ę te ­
ren o w ą i tam  c o ś  rzek om o zak reśla ł. 
W  rz e c z y w is to ś c i  W olsk i zag ląd ał do 
m ap y, b y s ię  zo r je n to w a ć , gd zie się  
zn ajdu je.

—  K ażd y  c z ło w iek  m oże p osiad ać  
ty s ią c e  m ap  i k re ś lić  w nich. c o  mu  
się  ży w n ie  p od ob a, o tem  pow inien  
pan, jak o urzędnik pruski, w ied zieć  —  
k rz y c z a ł  W olsk i.

S p eszo n y  k rzy k iem  W o lsk ieg o  żan ­
d arm  pruski nie w ied ział jak p ostąp ić . 
D o s ta ro s tw a  nie m iał od w agi d zw o­
nić. P ró b o w a ł je sz c z e  z a g ląd n ąć  do  
w alizk i W o lsk ieg o , p y ta jąc  się już 
g rz e cz n ie , c z y  w oln o m u tam  p o p a­
trz e ć .

—  Nie p rzy szed łem  tu taj, b y  panu  
w y k ła d a ć  c o  w oln o a co  nie w olno. 
P r z e c ie ż  m a pan na to p rzep isy . N iech  
pan robi, co  pan u w aża  za w sk azan e . 
J a  i tak  się  z p an em  p oliczę.

Ż an d arm  s tra c ił  do re s z ty  p ew n o ść  
s ieb ie. P o c z ą ł  się te ra z  t łu m a c z y ć ,  
d laczeg o  m u siał W o lsk ieg o  p rz y trz y ­
m a ć , jak ie panuje w  w io sce  w zb u rze ­
nie, ja c y  fa n a ty c y  w io sk ę zam ieszk u ją  
i t. d.

—  W  k ażd ym  p rzy jezd n y m  ludność  
d op atru je  się szp ieg a  i a g ita to ra . M u­
szę  in terw en jo w ać  w  in teresie  o b cy ch  
p rz y b y sz ó w , bo grozi im pop rostu  
zly n czo w an ie . Jeże li pan dłużej p ozo­
stan ie  w  w io sce , nie m o gę w ziąć  na 
siebie g w a ra n c ji za  jeg o  ż y c ie  —  m i­

łosiern ie  już z a g a d y w a ł W o lsk ieg o  
pruski żan d arm , s ta ra ją c  się rz e k o m o  
w zb u rzon ego u d ob ru ch ać.

—  Ł a d n y  z p ana urzędnik, jeżeli nie 
m o że  b y ć  pan em  p ołożen ia . Z re s z tą , 
niech się pan o mnie nie boi. P rz y p a d ­
k ow o w p ad łem  tu taj w  p rze jeźd zie . 
Z a god zin ę w y jeżd żam  —  od p o w ie­
d ział W olsk i.

N astąp iło  je sz c z e  k ilka frazesó w  
g rz e cz n o ś cio w y ch  ze s tro n y  ż a n d a r­
m a, a  na końcu ten, u n iew in niając się , 
p rosił W o lsk ieg o , b y mu teg o  nie b rał 
za  złe i nie szko d ził mu.

—  Z o b a cz y m y  —  o d p o w ied ział  
z a w sz e  je sz c z e  w zb u rzon y W olsk i, 
z a b ra ł n astęp n ie s w o ją  w alizk ę i b ez  
p ożeg n an ia  w y szed ł z biura p osteru n ­
ku żan d arm erji, u d ając  się  na d w o rz e c .

N a s tac ji , k rótk o  p rzed  o d ejściem  
p ociągu , p rzy stąp ił do niego p ew ien  
osobnik, p rzed staw ił się jak o  n a u cz y ­
ciel m ie jsco w y  i k ierow n ik  ak cji nie­
m ieck iej w B erg fried e , p rz e p ra s z a ją c  
W o lsk ieg o  za dozn an a p rz y k ro ść .

D alszą  d ro g ę  do P olsk i od b ył W o l­
ski już bez sp ecjaln y ch  p rzy g ó d . O ra -  
n icę p rz e k ro c z y ł  jak k ażd y  inny po­
d ró żn y .

(C ią g  d a ls z y  n astąp i) .



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem. że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas potem Lu- 
bar zmusił do małżeństwa z soba księż­
niczkę Klementynę Sułkowska. uk°chaną 
Klimczoka. W czasie zabawy weselnej, 
Klimczok poznał wra7 ze swymi towarzy- 
szami-rozbójnikami młoda baronowa Euge­
nie Helmfeld. sadzać, że uprowadza swo­
ja ukochana Klementynę. Zaprowadzono ją 
do Jaskini zbójeckiej, gdzie omyłka sie wy­
jaśniła. Baronową zostawiono pod strażą 
młodego zbójcy, zwanego „ttcznlaczklem", 
który nie wiedział, łż nłe jest ona Klemen­
tyną. Eugenia postanowiła uciec I w tym 
celu, używając podstępu, zamierza zwią­
zać swojego strażnika.

89)

U c zn iacze lc  nic. n ie p o d e jrz e w a ł. Z  
n ie co  za k ło p o ta n ą  m in ą p ołoży ł się n a  
ro z k a z  E u g e n ji  n a  o to m a n ie  i zn ow u  
d o zn aw ał m iłeg o  u cz u c ia , g d y  E u -  
g e n ja  d o ty k a ła  g o  cien k iem i i d e lik a t-  
n em i p a lu szk am i i zak ład ała  p ę tle  w  
te n  sp o só b , ja k  jej t o  p op rzed n io  p o­
k az y w a ł. W k r ó t c e  zw iąza ła  m u r a ­
m io n a , a  p o te m  n og i.

—  C z y  ta k  d o b rz e ?  —  p y ta ła  się  
za d y s z a n a  z w ysiłk u , m a ją c  b lask i w  
o c z a c h , g d y  d zieła  d o k o ń czy ła .

—  P ę tlę  n a  n o g a ch  t rz e b a , jasn a  
k siężn iczk o , t ro c h ę  m o cn ie j' p rz y c ią ­
g n ą ć  —  p o u czał ją .—  P ro s z ę  się  p rz y ­
p a trz e ć , je sz c z e  m i się  u d aje  p o ru s z a ć  
n o g a m i, w sk u tek  c z e g o  m ó g łb y m  p o ­
w oli p ę tlę  z lu in ić .

P o d łu g  je g o  w sk azó w ek  p rz y c ią ­
g n ę ła  E u g e n ja  p ę tlę  je sz c z e  m o cn ie j, 
ta k  m o cn o , że m u  się p raw ie  w p ijała  
w  cia ło . U c z n ia c z e k , c h c ą c  p o w s trz y ­
m a ć  się od  k rzy k u , m u siał zę b y  z a ­
c is k a ć.

—  A  te r a z  ju ż d o b rze  ? —  z a p y ta ła  
s ię , c o fa ją c  się  w ste cz .

—  R z e c z y w iś c ie  —  p rz y ta k iw a ł. —  
T e r a z  w  żad en  sp o só b  n ie m ó g łb y m  
się  u w o ln ić  z ty m  jed y n ie  w y ją tk ie m , 
g d y b y m  się sku ln ął z o to m a n y  i zn a­
laz ł jak i p rz e d m io t tw a rd y  i o s t ry , o  
k tó r y  b y m  m ó g ł p o c ie ra ć  s z n u ry , a ż e ­
b y  się  p rz e rw a ły .

—  N o , tem u  ta k ż e  zap o b iec  m o żn a  
■—  za ś m ia ła  się E u g e n ja  tak im  to n e m , 
źe  m u siałb y  p rz e s trz e c  u czn iak a , g d y ­
b y  nie b y ł za  b ard zo  ro z ta rg n io n y . —  
Z o b a cz y sz  z a ra z , ja k a  zem n ie  p o ję tn a  
u cz e n ica . P rz e k o n a s z  się , że  sp ra w y  
n ie  p ok p ię , g d y  ch o d z ić  b ęd zie o  to , 
a b y  s c h w y ta ć  d o k to ra  M a u re ra .

P o d n io s ła  s try c z e k , le ż ą cy  b lisk o  na  
z iem i i p rz y w ią z a ła  nim  u czn iak a  d o  
o to m a n y  ta k  m o cn o , że c h o ć  m u  k a z a ­
ł a , nie m ó g ł się z  m ie js ca  ru s z y ć , p o­
m im o  w szelk ich  w ysiłk ów .

—  P rz y z n a je s z  te ra z , że  je s te ś  w  
n ie w o li?  —  z a p y ta ła  się , a  b iałe jej 
z ę b y  b łysk ały , jak  u d ra p ie ż n e g o  zw ie­
rz ę c ia .

—  P rz y z n a ję , ty lk o ... —  jak ieś  n ie­
m iłe  u czu cie  zaw ład n ęło  ca łą  je g o  isto ­
t ą  —  m n ie te ra z  u w oln ij, ja sn a  k sięż­
n icz k o  !

E u g e n ja  zaś m ia ła  się g ło śn o  i p rz e ­
n ikliw ie.

—  Z  te m  się sp ie s z y ć  nie p o trz e b a , 
m ó j k o ch an k u . C h cia ła b y m , ab y  n a­
c ze ln ik , g d y  w ró c i, u cieszy ł się z m o­
je g o  d zieła . P o z d ró w  g o  od em n ie i 
p o w ied z  m u , że E u g e n ja  H elm feld , 
k tó rą  u p ro w ad ził p rzez  p o m y łk ę , w o ­
la ła  p rzed  je g o  p o w ro te m  op u ścić  g o ­
ś cin n ą  jask in ię . P o w ie d z  mti ta k ż e , 
że  E u g e n ja  H elm feld  n ie zap om n i o 
z e m ś cie , jak ą  m u  p o p rz y się g ła .

S ta ła  w y n io sła  i d u m n a, p ierś  jej 
fa lo w a ła , a  oczy b ły szcza ły . T e r a z  d o­

p ie ro  sp ad ła  u cz n ia cz k o w i z asło n a  z  
o czu . P rz e k o n a ł  się , że g o  p od stęp n ie  
zw ied zion o i że d o sta ł się w  pu łap k ę. 
G łu ch y jęk  i w estch n ien ie  w y d a rły  m u  
się z p iersi. Z  led w o ścią  ty lk o  p o­
w strz y m a ł łzy  g n iew u  i w sty d u .

—  Z ak lin am  cię , z litu j się i u w ol­
nij m n ie  —  b łag ał żałośn ie . —  C ó ż  ci 
zaw in iłem , że się ta k  zn ę ca s z  n ad e-  
m n ą ?  Ja k ż e  to  m o żesz  p o g o d z ić  ze  
sw o jem  su m ien iem , że tak  han ieb n ie  
zaw o d zisz  m o je  z au fan ie?

L e c z  E u g e n ja  śm ia ła  się ty lk o .
—  W in ie n  nie je s te ś  ty , ty lk o  tw ó j 

n aczeln ik . P o w in ien  b ył sob ie  w y szu ­
k a ć  m ę d rs z e g o  s tró ż a , jeżeli m nie  
c h c ia ł  d o z o ro w a ć .

—  N aczeln ik  m n ie k aże  zab ić , p o­
n iew aż  p o zw oliłem  ci u ciec . T y  n as  
z d ra d z isz ?

E u g e n ja  w zru sz y ła  ram io n am i.
—  C ó ż  m n ie to  o b c h o d z i?  N o ,

n aw et g ło w y , w sp in ała  się p rz e z  o tw ó r  
n a św ia t B o ż y .

L I I .

N O W A  W Y P R A W A .

T e r a z  ro z u m ie m y , d la cz e g o  K lim ­
cz o k  i je g o  to w a rz y s z e  tak  b ard zo  się  
zdziw ili, g d y  w eszli d o jask in i. S p o ­
s trz e g li b ow iem  n ie ty lk o , że E u g e n ja  
zn ik n ęła , lecz  n a  p ierw szy  rz u t ok a  
n a ty c h m ia s t  p ozn ali, że u czn iaczek  le­
żał z w iązan y  n a  o to m a n ie  w  s tan ie  
go d n y m  p ożało w an ia .

A c h , jak ież  ok ro p n e  chw ile  m iał  
p o za  sob ą. N ie ty lk o  b ow iem  głó d  m u  
d o k u czał, bo nie zd ołał p rz y ją ć  żad n e­
g o  p osiłk u , n ie ty lk o  b ow iem  z p ow od u  
sk ręp o w an ia  czło n k i m u  ś cie rp ły  i 
zd rę tw ia ły , le cz  w ię ce j je sz c z e  d ok u ­
c za ł m u w sty d , że ta k  h an ieb n ie p o­
zw olił się  w y w ie ś ć  w  p ole  i d rw in y , n a  
jak ie  n araz ił s ię  w o b e c  to w a rz y a z y ,

Ruch na drogach i traktach panował wielki

b ąd ź sp o k o jn y . Żal m i c ię  p raw d ziw ie , 
k p eh an y , d o b ry  c b ło p c z y n o ! S z k o d a , 
że w y b ra łe ś  sob ie zaw ód  zb ó jc y . C h ę t­
nie u czy n ię  d la cieb ie , c o  w  m o je j m o ­
cy .

P o te m  ro z e jrz a ła  się p o  jask in i i 
p rz y s tą p iła  d o b iu rk a , k tó re  s ta ło  w  
głęb i. P a p ie r  i p ió ra  b y ły  p od  ręk ą .

„ B y w a j z d ró w , Ja n ie  T a d e u s z u  
K lim c z o k u ! G d y b ęd ziesz  c z y ta ł  
te  s ło w a , E u g e n ja  H elm feld  bę­
d zie już z a  g ó ra m i. Je ż e li  c h c ia ­
łeś m n ie w ię z ić , p ow in ien eś b ył 
sob ie w y b ra ć  m ę d rs z e g o  d o z o rcę . 
N ie m ścij się n a  m łod zien iaszk u , 
k tó ry  p ozw olił się zw ieść . N ie  ż y ­
czę  sob ie , a b y  m iał n ie p rz y je m n o ­
ści za  fig la , jak i m u  w y p ła ta ła m . 
D la te g o  p rz y rz e k a m  ci, że ta je m ­
n icę  z a c h o w a m  i n ik o m u  nie z d ra ­
d zę, g d zie  się  w a sz a  jask in ia  
zn ajd u je . C h cą c  się na tob ie  ze ­
m ścić , n ie p o trz e b u ję  u ciek ać  się  
d o ta k  p o sp o lite j z d rad y . Z n ajd ę  
in ne sp o so b y , ab y  ci p o k a z a ć , że  
n ie z ap o m n ia łam  o  p rzy sięd ze  na 
z e m s tę  i że E u g e n ja  H elm feld  nie  
p o zw ala  się zn ie w a ż a ć  n a w e t od  
ta k ie g o  J a n a  T a d e u s z a  K lim cz o ­
k a. S trz e ż  s ię ! N iem a nic n ieb ez­
p ie cz n ie js z e g o , jak z e m s ta  k ob ie­
ty . E u g e n ja  H elm feld .41

G dy n ap isa ła  te  zd an ia , skłoniła  
g ło w ę  u czn iaczk o w i, k tó ry  k rz y k n ą ł  
p rzeraź liw ie . P o te m  nie o d w ró ciw s z y

nie w sp o m in a ją c  ju ż  o  g n iew ie  n a cz e l­
n ika, n a  k tó ry  sob ie rz e te ln ie  zasłu ży ł. 
P ie rw s z e m  u czu ciem , jak ie  o g a rn ę ło  
K lim cz o k a  i je g o  to w a rz y s z ó w , b yło  
p rz erażen ie .

—  C ó ż  t o  się  s ta ło ?  —  zaw o ła ł  
K lim czo k . —  K to  c ieb ie ta k  w y s try c h ­
n ą ł?  G dzie je s t  ta  p an i, k tó rą  k aza łem  
ci p iln o w a ć ?

U c z n ia c z e k  nie m ó g ł w y k rz tu sić  
an i sło w a. Z  p iersi w y d a rło  m u się  
ty lk o  g łu ch e  łk an ie , a  łzy  w ściek ło ści  
try s n ę ły  m u  z o czu . K ilk a  c ię ć  s z ty le ­
te m , k tó ry  K lim cz o k  w y ją ł z  za p a sa , 
u w oln iły  u cz n ia cz k a  z w ięzó w , k tó re , 
ja k  to  K lim cz o k  stw ierd ził ze zd u m ie­
n iem , z a ło żo n e  b y ły  z p od ziw ien ia  g o ­
d n ą w p raw ą . W re s z c ie  p rzy szed ł zn ów  
u czn iaczek  ta k  d a le ce  d o  s ieb ie , że  
m ó g ł o d p o w iad ać.

B y ła  t o  sp o w ied ź  b a rd z o  ża ło sn a , a  
K lim cz o k  i zb ó jc y  ra z  p o  ra z  g w a łte m  
p o w s trz y m y w a ć  się m u sieli od śm ie­
c h u . g d y  u czn iaczek  E u g e n ję  H e lm ­
feld u w ażał za k siężn iczk ę  i jak  padł 
o f ia rą  jej p o d stęp u .

Z  p o c z ą tk u  K lim cz o k  rz e c z y w iś cie  
b ył b a rd z o  na u cz n ia cz k a  o b u rzo n y , 
że m a ło  o k azał ro z w a g i i p osłu szeń ­
s tw a , p on iew aż  w b rew  ro zk azo w i  
w szed ł d o jask in i.

G d y jed n ak  p rz y stą p ił do b iu rk a  i 
p rz e c z y ta ł  k a rtk ę  E u g e n ji , ro z ja ś n iło  
m u się  o b licze .

—  T y m  ra z e m  d a ru ję  ci w in ę i  
p ow od u  tw o je j m łod o ści i n iedo św iad -  
cz e n ia , k o ch a n y  u czn iaczk u , —  pow ie* 
d ział, —  a  w re sz c ie  z te g o  p ow od u , że 
p ok u sa, n a  ja k ą  b yłeś  n a ra ż o n y , rze­
czy w iście  b yła  w ielk ą. B ę d z ie  to  dla 
cieb ie d o b rą  n au k ą n a  p rz y s z ło ś ć . M f  
zaś w sz y sc y , —  p rz y  ty c h  sło w ach  
zw ró cił się d o  to w a rz y s z ó w , —  m usi­
m y  się w  n ajb liższy m  c zasie  m ie ć  na  
b aczn o ści. C h o c ia ż  n am  b ow iem  ba­
ro n o w a p rz y rz e k a , że  n asze j k ryjó w k i  
nie Zdradzi, je s t  o n a  jed n ak  ty lk o  ko­
b ie tą , a  p rz y rz e cz e n io m  k o b ie ty  nie 
w a rto  za u fa ć .

S z cz e g ó ln ie j b y ł zd u m ion ym  tem* 
że p ięk n a n iew o ln ica , b a ro n o w a  H elm ­
feld , b yła  m a tk ą  Ja n a . C o  za  dziwny, 
zb ieg  ok o liczn o ści.

P rz y n a jm n ie j pod  jed n y m  w zg lę ­
d em  d o b rze  się s ta ło , że J a n  H elm feld  
p op ad ł w  rę c e  ża n d a rm ó w , g d y ż  ch o ć  
b a ro n o w a  b y ła  ty lk o  je g o  m acoch ą*  
syn  jed n ak  s p ło n ąćb y  m u siał ze w sty ­
d u , g d y b y  sw ą  m a c o c h ę  w  ta k  niego*  
d n em  p ołożen iu  zo b a c z y ł w  jask in i.

G d y u cz n ia cz e k  za  s ta ra n ie m  to w a­
rz y sz ó w , k tó ry m  ja k o  lu dzio m  serca*  
an i się nie śniło d rw ić  z  n ie g o , zn o­
w u ja k o  ta k o  od zy sk ał siły , z a c z ę to  się 
n a ra d z a ć , c o b y  u czy n ić  n a leża ło  w  ce­
lu w y ra to w a n ia  J a n a  H elm feld a .

R e z u lta t  n a ra d  b ył ta k i, że jed eń  
ze zb ó jó w  p rz e b ra n y  d o  niepozn an ia*  
m iał się u d a ć  d o B ie lsk a  i ta m  zasię­
g n ą ć  ję z y k a , c o  się  s ta ło  z Ja n e m .

P o n ie w a ż  zad an ie  nie b y ło  zb yf 
t ru d n e , p o s ta n o w io n o  rz u c ić  losy . Lo®  
p ad ł n a  B e n e k e g o , P ru s a k a , k tó ry  też  
n a z a ju trz  o  św icie  m iał w y ru s z y ć  
p rz e b ra n y  za  w ieśn iak a , w io z ą ce g o  ja­
rz y n y  d o  m iasta . N a  ten  d zień  p rzy ­
p ad ał w aln y  ja rm a rk  w  B ielsk u , 

i Ja k o ż  p rzed  św item  je sz c z e , że nie* 
led w ie p o d ru g ich  k u ra ch , ru ch  na  
d ro g a c h  i t ra k ta c h  p an o w ał w ielki. 
K t o  ty lk o  żył, to  z  ca łe j o k o licy  w alił 
się  n a  ja rm a rk . J e c h a ły  w o z y  chłop ­
sk ie , p ęd ziły  b ryk i z p an am i i żydam i*

N a d  ra n e m  spad ł m o cn y  deszeż* 
a le  p o  w sch o d zie  p rz e ta rło  się nieco, 
ty lk o  n ieb o b yło  z asn u te  szarem *  
ch m u rz y s k a m i, k tó re  w ie sz a ły  się nad  
lasam i. P o  d ro g a c h  szkliły  się kału­
ż e , a  gd zien ieg d zie  p o  d o łk ach  błoto  
ch lu p ało  p od  n o g am i.

N a  w sz y stk ic h  d ro g a c h  aż  hen  do 
lasó w  w id n y b ył ła ń cu ch  w o zó w  to c z ą ­
c y c h  się w o ln o , k ro k  za  k ro k iem . Ciż­
b a b yła  w ielk a, a  n aro d u  sz ło  conie*  
m ia ra . Szli g o sp o d a rz e  b iedn iejsi, s z ł /  
k o b ie ty , szli p arob k i i d z iew czy n y , szli 
k o m o rn icy  i b ied o ta  n a jem n icy . Jed n j  
szli c o  k u p ić , d ru d zy  s p rz e d a ć , a  ino* 
b yle  ja rm a rk u  u ż y ć .

Je d e n  w iód ł n a  p o stro n k u  k row in fr 
a lb o  i c ie lę , d ru gi g n a ł p rzed  sob ą m a­
ciorę z p ro s ię ta m i, c o  p o k w ik ały  i rwa; 
ły  się ta k , że trz e b a  je  b y ło  o g an iać  
i s tró ż o w a ć , a b y  pod w o z y  n ie wpa'  
d ły. T e n  c za łap ał się n a  szk ap ie , tan *' 
te n  o g a rn ia ł  w y  s trz y ż o n e  b a ra n y . T *  
b ieliło się s tad k o  g ęsi z  podw iązane!*** 
s k rzy d łam i, ta m  g rz e b ie n ia ste  k o g u ty  
w y z ie ra ły  z p od  zap asek  k o b iecy ch . A 
i w o z y  n ie z g o rz e j w y ład o w an e  jech a­
ły. R a z  w ra z  z jak ieg o  p ółk oszk a * 
p od s ło m y  w y z ie ra ł ry j k arm n ik a j 
k w icza ł, aż  g ęs i g ę g a ły  w y s tra s z o n e  
p sy , c o  szły z a ró w n o  z lu dźm i, do* 
s z czek iw ać  p o czę ły  p rzy  w o zach . A  
c h o ć  d ro g a  b yła  s z e ro k a , pomieść*® 
się tru d n o  w szy stk im  b yło , że jaki ta** 
s ch od ził n a  p ole  w  b ru zd y.

.(Ciąg d alsz y  n asląptf.
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OziBjB grzechów bielskiej szajki aferzystów
Przed sensacyjnym procesem Goldladen-Kleczbowa-Skonieczna
* & S ! t f - g i » U s E E M  E£S£S£,%8SlE£i SS ^flzsgssS&SLtt 3 s Vsacyma m m raw* w  wiol kipi aferze wnhee tecrn nakaz aresztowania lei a 5y .J?yC.° *. Pr/ęprowaazaia na Własną rękę 396^0 Złsacyjna rozpraw a w wielkiej aferze oszu- w obec tego nakaz aresztow ania jej, a 
Kanczej, w której głów ną rolę odgryw ali mąż jej otrzym ał dłuższy urlop zdrow ot-  
|nany „hochsztapler" m iędzynarodow y, ny. Śledztw o w ykazało, że K łeczkow a

zbiórki pieniężne, m. in. na rzecz  h arcer­
stw a. „W spółpracow ała" ona zresztą rzecz Zw. P ow st. Ś ląsk ich .'

wie oskarżonych olbrzymie zainteresow a­
nie. (xy)

Oskarżonej Kłeczkow ej zarzuca się m. 
in. sprzeniew ierzenie składek na rzecz  
Zw . P ow st. Śląskich w  w ys. 385 zł. (oraz  
w  tow arze za 30 zł.), komitetu Opieki nad 
Żołnierzem w  w ys. 110 zł„ Koła P o l  
Rodziny Opiekuńczej w w ys. 125 zl.. Z a . 

B u rsy im. Paderew skiego w w ys. 
zł„ oraz  sprzeniew ierzenie datku  

Łukaszklew iczowe] w w ys. 89 zł. na
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5-shj
J  Bielsku, oraz rozwódka. K lara Sk o- 
toeczna, b. żona oficera W . P .

racli miarodajnych I tow arzyskich i, że 
jako żona d yrektora policji od r. 1929 
popełniła około 30 oszustw , z początku  
na w łasny rękę, a  następnie już wspólnie 
z kuzynem sw ym , Goldfadenem.

T rzecią  oskarżoną w  tym

żo w yrabiała co  gorliw szym  sanatorom  Skonieczna pobrały 1.000 zl. za w yrobie- 
za „pewnem w ynagrodzeniem " koncesje nio koncesji dentystycznej na terenie
1 L p. Śląska.

Skonieczna w  Białej w  r. 1932 podro- 
specjalnego biła upoważnienlo do zbierania składek ną 

około 30  rzecz  obozu harcerskiego 1 na to, „upo.

Na rozpraw ę poniedziałkową, na k tó-  
w ydelegujem y naszego 

sensacyj- spraw ozdaw cę, zaw ezw ano  
nym  procesie jest Skonieczna, która w y - świadków . R ozpraw a ta budzi oczyw iście w ażnienłe" zebrała dla siebie około 2.000 
korzystując stanowisko m ęża-oficera, o - ze względu na osoby, które zasiądą na ła - złotych. .

Na <zyjq głowę spadnie ta krew?
Mordg bofówek hitlerowskich

d o  g g e d t o s ł o i r o c j i

W  październiku ub. roku w  Bielsku na 
wniosek jubilera S  t u e t z 1 a  a reszto w a-  

został Goldfaden w  chwili, gdy zamie­
r a ł  ulotnić się taksów ką do C zechosło­
wacji. Goldfaden, obyw atel C zech osło- 

w ciągu lata ub. roku przybył do
c >ęlska, gdzio wspólnie z K łeczkow ą po­
pełnił ca ły  szereg oszustw . Brali oni m.
*n. od szeregu pow ażnych firm w  P olsce
W komis rzekom o w celu dalszej sprzeda- Z K rólew ca donoszą że w  m iejscow o- nia miał być samochodem zam achow ców . W  W uppertaf-Barm en został zastrzelony  
*y  różne kosztow ności, dyw any itp. P o  Sci Lótzen dokonano w  czw artek  w ieczo- Nie nam yślając się wiele, dali do niego w  nocy pewien szturm ow iec hitlerow ski
sprzedaniu tych  tow arów , pieniądze zu- rera zamachu bombowego na gm ach sądu salw ę karabinow ą. Kule trafiły kierow cę, W  F reystad t zostało pokłutych nożami

-  O kręgow ego. W  poszukiwaniu za sp raw , którym  okazał się... znany, m iejscow y dzla przez jakichś bliżej nieznanych spraw ców
cami zamachu policja I szturm ow cy hitle- łacz  hitlerowski dr. P ick ert, adw okat. W  dwuch umudurowanych członków  „K yif-
ro w scy  obsadzili w szystkio drogi i okoli- stanie beznadziejnym odwieziono go do hauserbundu".
czne linje kolejowe, rew idując wszelkie po- szpitala. \ y  Kolonji został aresztow any naczelnik
jazdy oraz  przechodniów. W  kierunku Niedaleko Poczdam u policja zastrzeli- r emskiego urzędu pośrednictwa p racy.

P rasa  zagraniczna, a p rzed ew szyst- m jfiscow ości Angerburg w yru szyło auto z ła ( ! )  zupełnie niewinnego kierovycę auto- Po|icja berlińska aresztow ała oyłego
kietn wiedeńska przynosi o Goldfadenie hitlerow cam i i w  pewnej odległości spo- mobilowego, który nie zauw azył (jak to gen. d yrektora radja berlińskiego Knópfke-

......................  strzegli oni jadący w przeciw nym  klerun- zeznali pasażerow ie auta) zupełnie sygnału g0. W raz  z nim aresztow ano dwuch zna­
ku automobil, który w edług Ich przekona- do zatrzym ania się. nych w łaścicieli drukarni W ackina 1 Ra-

M m g m g  dziejowskiego.
W  Kilonli aresztow ano 30 osób z po-

Marszalek Józef Pilsudshi w Wilnie dociągów , oskarżonych o działalność ko-

•■•‘'wuaiim lyun luwaruw, pieniąuzc zu-
Rywali na w łasne cele. O szustw a to się- 

ogółem kw oty około 250.000 zł.

j ^ o o d u n e f i i p  B e r l i n i e

®a der sensacyjne szczegóły. Urodzony  
™ roku 1886 w  Polance pow . O pa- 

ukończył gimnazjum, i już w  c za ­
sie studjów dalszych w Wiedniu dokonał 
^alego szeregu kombinacyj oszukańczych, 
^stateczn ie  „w yląd ow ał" Goldfaden u 

Thuna, Jako jego plenipotent. Hr. Thun 
Polecił mu przeprow adzenie sprzedaży  
“Obr sw ych  w Tyrolu. Na interesie tym  
.ytodladen zarobił „tylk o" dwa mlljony 
faOw. Z „go tów eczk ą" tą G. zw iał do.

munistyczną. Zakłady zostały obsadzone 
przez oddziały szturmówców.

f S  a S  nastąpić
Wolał zdobyć dostęp do S e j s z y c h  lep- 2 okazji u roczystości wileńskich ogłosze- 
J y c h  S f & J S S l S . S & t  w Wiinie jakichś w ażnych deklaracyj 
^ In y  berlińskie ufały mu do tego stopnła, Politycznych nio zn alazły d otych czas po- 
Z® oddały mu cenne kcftztowności celem  twierdzenia.

iHaiki o  rwainydk de&faracjadk politycznych

zsstrtsirS  Dziennik skonfiskowany
na rzecz hitleryzm*

W iadom ości, które się ukazały w  nie- zarządzoną

wuuaij uiu w«uug biw łiu  vv llUhWI WICUI
onibardowania ich zagranicą 1 ulokowa- 

jto* uzyskanych funduszów w przem yśle.
•"Wentom sw ym  obiecyw ał Goldfaden 
^ s o k i e  zyski, sięgające do 200 i więcej 
d o c e n t .

^  d a m a  d n o m  cesarsfi. 
derna s fiu je  a ferzystę

O statecznie Jednak powinęła mu się 
™ Berlinie noga. Jed n a z b. dam dworu  
cesarskiego zdem askow ała go. P rz y  a re -  
jftowanlu go I rewizji znaleziono w jego  

"Rato urządzonych apartam entach m. In.

W  piątek poza przeglądem  w oj­
skow ym  na placu Łukiskim nie odbyło
się w Wilnio żadne zebranie polityczne, zjon artylerii konnej, 3 p. a. c . 1 3 bataljon
w  którem w ziąłby udział minister spraw  saperów . P ró cz  tego kilka pułków z poza
w ojskow ych Piłsudski, względnie ktoś Wilna.
z  członków  rządu. C ałe popołudnie min. Mia . _
Piłsudski spędził w gronie rodzinnem, Porządku na ulicach pilnowały
oraz najbliższych przyjaciół I znajom ych, policji w arszaw skiej.
W  kołach wileńskich odbycio specjalnie
u roczystego przeglądu w ojskow ego tłu- .  _ ___
m aczą tem , żo miała to b yć odpowiedź na żeństw a padał deszcz ze śniegiem, 
częściow ą mobilizację armji litewskie],

się wielkiem! manew ram i na ILtw ie. W  
przeglądzio w ojskowym  brały udział Jed. 
nostki następujących oddziałów : 1 pp. leg.,
5 pp. leg., 6 pp. leg., 41 pp„ 76 I 85 pp„ Je-deu z największych dzienników nłemłec- 
4 13 10 miłki ułanów 1 o swnleżerów k,ch. demokratyczny „Dortmundęr General 
z W arszawy s o e c ia S  n ^ b l S  d o W Ł  AnZeI?cr‘‘ *8m,eśclf w wydaniu ^wankowem ^  podobiznę Hitiera, którą władze uznały za

niezwykle obelżywą.
Byt to rysunek wykonany przez Jednego *  

współpracowników pisma. Taki „niesłycha- 
. . .  . ny" akt „samowoli ! znieważenia Fuehrera",

M iasto udekorowane było flagami, wywołał natychmiastowa reakcje ze strony 
oddziały policji i bojówek hitlerowskich. Momentalni®

   f. cały nakład pisma został skonfiskowany, re-
Ruch ną wielu ulicach był w strzym a- dakt°r naczelny aresztowany, budynek „Dort- 

ny. Pogod a nio dopisała. W  czasie nabo- m“ndef ,<*• *•“ obsadzony szturmowcami 1 
- - • . . .  . . .  caty dziennika skonfiskowany na rzecz hit­

leryzmu.

100 eleganckich ubrań I 300 jedwabnychł  <=iegan<
oszul. W  wyniku rozpraw y w  1925 r. G. 

**azan y zostai na rok i 3  mies. w ięzienia.
P o odsiedzeniu k ary w  r. 1928 G. zor- 

Ranizował... handel dyw anam i. W  b ranży  
Q. posiadał w ięcej szczęścia, niż ro-  

ę “tou. Zrobiono go naw et prezydentem  
?  °w . Kupców D yw anow ych. Ale o sta-  
ecznie i tu dosięgnęła go ręka spraw ie-  

“ llWości. Na podstaw ie skargi hr. Thuna 
J^ z n ó w  skazany został na 3  lata w ięzle-

n  W  1931 r. w rócił G. do M orawskiej 
g j j -a w y , skąd w  r. 1932 wyniósł się do

•- Bezpośrednio po aresztowaniu Goldfa- 
ena w Bielsku, wspólniczka jego, K lecz-

Odnalezienie zwłok
tragicznie zm arłego turysty

Piątkowy numer ukazał się zaopatrz°ny 
w swastykę I redagowany przez samych hlt- 
lerowców.

W  czwartek późnym -----------------
Krakowa wiadomość, id zwłoki tragicznie 
zmarłego w Tatrach prof. Birkenmajera 
stały znalezione.

Fatalny wypadek, .  . . . ,
 __________  m 9 Inżynierowie angielscy
wlecz, nadeszła dio automobilowy dziennikarzy ui drodze z Tloskwy do Łondyno

Na szosie m iędzy M artigny a  Jitten

kow .

W  piątek o  13,15 p rzybył do Stolpców  
—  pociąg, w iozący p ow racających  z Rosji

Onegdaj wyruszyła z Zakopanego poteka w padło na drzew o auto, w iozące trzech  Sow ieckiej trzech  inżynierów  angielskich  

s t 5T y.S o tro S ^ ^ k o w S tao z S m  i dziennikarzy francuskich, k tórzy  Jechali firmy Metropolitan F ick ers. Z obrońców
wspólnie rozpocząć poszukiwania. -  p arvża Aten ofiaram i wvnadku na- p0wrÓClł adw- Durner* Na dworcu w  Stof-

W  czwartek p a n o w a ła  w Tatrach Paryża ao Aten. Ul ar mł wypad u pa pcaCh oczekiwali powracających przedsta-
ipiękna pogoda, która ułatwiała akcję ekspe- dli B oissy red. naczelny pisma „C om edia", w icie! pism angielskich w  liczbie 14 z^%i?SłSssr.*«K «-* -  •“  r -

red ak tor „P aris Midi . Stan rannych Jest respondenci przylecieli częściow o na sa -  
b ardzo ciężk i Odnieśli oni liczne złam a- molotach, częścio w o zaś przyjechali ko­

leją i sam ochodam i. Inżynierowie angiel­
s c y  pow rócili z  M oskw y bez eskorty. Na

ipradizldego______________  . _ .
ku zniesiono Już zwłoki śp. prof. Bimkenma- 
Jera.

W  p f ą t e k  ramo p o l s k i e  pogoto­
wie powróciło do Zakopanego, przywożąc

a przew ieziona została do pewnej ciało tragicznie zmarłego świetnego turysty. nia f ran y.

(Bagno/ Jityminaliści dygnitarzami 
w s ły n n y m  (Brześciu n. (Bugiem

S  bandę trzeba raz wreszcie przepędzić
ł Piątkowy „Robotnik" maluje w  sposób 
j,pT Zo wymowny sanacyjne bagienko w jed-

Sęiu miejscowości prowincjonalnych, w Brze-

Ba Ir je-uiiem z^uraaiu 
tnv«i , Współdzleiczego postanowiono Jediio- 
hanL zawiesić w czynnościach zarząd tego
I w osobach p. Wiśniewskiego i Dulnego 
bou,i 0wad sprawę do prokuratora, w banku 
dzie! laik stwierdziła rewizja, znikjo kilka.
t>r> iysłęcy złotych. Urzędowa agencja

jednak, te obaj panowie są rad-

• âk s!9 pokazuje, z tymi radnymi sa- 
10- l̂nynii’ których w Brześciu ogółem Jest 
fadn ,bardz<> Jakoś niedobrze. Trzebi bowiem 
kg y. Iryzier Stawiński został przez sąd kra- 

zasądzony aa rok więzienia za napad

rabunkowy na dwucb lekarzy.
Dalszy kolega radnych sanacyjnych p. fłoł- 

dakowskl nie mógł wyliczyć się z funduszów 
wyborczych BB., ale dla uniknięcia skandalu, 
sprawę zatuszowano, usuwając go tylko z po­
sady nauczyciela.

Następny Idzie w tym szeregn radny Strn- 
ciński, zasądzony w ubiegłym roku na ieden 
rok więzienia za to, że w urzędzie emigracyj­
nym. Jako urzędnik wykradł doniesienia kar­
ne, skierowane przeciwko pewnej hienie emi­
gracyjnej. Jego teść, wielki działacz BB„ Maj. 
chrzak zostat usunięty ze stanowiska kierow­
nika państwowego urzędu pośrednictwa pra­
cy. bo zbyt przychylnie załatwiał niektóre po- 
dania. Trzeba go było przenieść do Bydgosz­
czy. Na Jego miejsce przybył do rady miel- 
skiel usunięty z funduszu bezrobocia Wójcrak,

któremu z Lodzi „zginęło" kilka tysięcy zło­
tych. Obecnie wyliczyć się nie może z sub- 
wencyj, w czem mu dopomaga prokurator. 
Poza teml siedmioma osobnikami rady miej­
skiej. „Robotnik" wymienia jeszcze takie. Jak 
były komisarz walutowy w Warszawie Wit­
kowski. który prowadził sanacyjną kampanię 
wyborczą na Polesiu a później ukradł kilka­
dziesiąt tysięcy złotych i siedzi w kryminale, 
również Jak zastępca naczelnika wydziału pra­
cy w województwie Bober, który osadzony 
Jest w areszcie śledczym z powodu kradzie­
ży w Związku Opieki Społecznej, a wreszcie 
WoJtulanJs, którego jednak zaraz po „wybo­
rze" na burmistrza, schował w zacisze wię­
zienia prokurator.

Rzeczywiście dobrana kompania, ale czy to 
tylko w jednym Brześciu?

zapytania dziennikarzy odpowiedzieli, iż 
nic bezwzględnie nie wolno im m ów ić. P o  
spożyciu obiadu w  sali restauracyjnej 
d w orca  Inżynierowie w raz z dziennikarza­
mi odjechali o  godz. 14.05 w  dalszą drogę  
do W arszaw y .

W  B aran ow iczach  na dw orcu oczeki­
w ała  w ydalonych inżynierów  grupa dzien­
nikarzy angielskich I polskich, k tórzy  
w raz z w ydalonym i odjechali pociągiem  

pospiesznym o godz. 15.10. O godz. 11 
rano w  stronę Stolpców  p rzyleciały 3 sa­
moloty angielskie. Jeden z nich w ylądo­
w ał na lotnisku w  Baran ow iczach . Sam o­
lot, pilotowany p rzez S tyran a, przyw iózł 

do B aran ow icz dw óch dziennikarzy an­
gielskich. P o  zaopatrzeniu się w ben­
zynę sam olot w ystarto w ał w stronę Stol­
pców . W edług ośw iadczenia pilota sam o­
lot w yru szył z lotniska londyńskiego dziś 
o  godz. 5  rano.



Uśmiechnij sie!

B i e g a c z e  n a  s i a r  i ?  ®
Clbrzymie zainteresowanie biegiem „7 Groszy" i t,(JoJon}i

—  M ała, c zy  znasz fo x -tro tta?
*-• Nie, jestem  obca w tem m ie śc ie -

ANGLIK W HISZPANJI
Pewien biskup angielski bawili osłatnlemi* 

czasy w towarzystwie innego duchownego w 
Madrycie. Pewnego dnia zamówi on w -jed­
nej z kaiwiarni szklankę mleka. Nie mógł sie 
jednak porozumi eć z kelnerem. Zrozpaczony 
nakreślił wreszc e rysunek krowy na kawałku 
papieru i podał go zdumionemu kelnerowi.

Wówczas przez oblicze tegoż przebieg! 
pełen zrozumienia uśmiech i kelner sie odda­
lił. Zaraz potem wrócił i ze wspaniałym ge­
stem wręczył zdumionemu biskupowi., dwie 
karty wstępu na walkę byków.

Zainteresowanie IX Wiosennym Biegiem na 
przelał ..Polonji" i „Siedmiu Groszy" w mia­
rę zbliżania się daty terminu biegu — 30-go 
kwietnia — stale sie coraz większe, szczegól­
nie w kołach lekkoatletów śląskich.

\ Nic też dziwnego, że komitet Biegu ma już 
dużo pracy.

Organizację zawodów w tym roku przejął 
j-znów zarząd SOZLA, co daie gwarancję, że 
| ?Bieg, jak w latach ub.. będzie zorganizowany 

bez zarzutu.
| Trasa dla wszystkich biegów została już 
j wybrana i nie będzie się ona różniła od ze- 
ł szlorocznej. Start I meta znajdować się bećzłe 

ma boisku Pogoni, przyczem ze startu wyru­
sza panie, następnie juniorzy a na końcu 
senjorzy.

Ze względu na zajęcie sali restauracyjnej 
Noglika szatnie dla zawodników, oraz badanie 
lekarskie, przeniesiono do jedne! z hall Tar­
nów Katowickich. Wstęp do halli będą mieli 
tylko zawodnicy za okazaniem specjalnego 
biletu wstępu, wydawanego przy zgłoszeniu 
się do Biegu.

Trasa biegów oznaczona będzie chorągiew­
kami a na przejściach stać będzie sędzia. 

t W ramach biegu Polonii" i „Siedmiu 
Groszy" odbędzie się również bieg o mistrzo­

stwo wiosenne SMP., tak źe liczba zgłoszo­
nych zawodników z tej organ zaoji będzie w 
tym roku z pewnością rekordowa. Dla zwy­
cięzcy nasza redakcja przewidziała puhar wę­
drowny, który już dwukrotnie z rze. u zt obył 
Niesporek. Rywalizacja o pierwsze miejsce 
wśród tych zawodników będzie niewątpliwie 
wielka. Niesłychanie ciekawie zapowiada się 
w tym roku walka o pierwsze wogóie miejsce 
w Biegu.

Już w ub. roku po raz pierwszy w naszym 
biegu święcił tryumfy Ślązak — Hartlik — 
1 nie jest wykluczone że i w tym roku wysu­
nie się znów na czoło Ślązak.

Będzie to jednak walka zacięta i drama­
tyczna. gdyż Hartlik. na'lepszy po Kusociń- 
skim w ub. roku, znalazł niespodziewanie w 
tym roku groźnego konkurenta. Orłowskiego, 
z „Pogoni" katowickiej. Orłowski Już raz 
pokonał Hartliika na mistrzostwach okręgo­
wych w Siemianowicach. Hartlik, jakkolwiek 
uległ, zapowiedział swói rewanż. Czy mu się 
to uda, zobaczymy 30 kwietnia na boisku ,,Po. 
goni".

Jeśli chodzi o starł zawodników, zrzeszo­
nych w SOZLA, to słychać, że wszyscy słaną 
na starcie, gdyż każdymu klubowi chodzi o 
wykazanie w tym biegu swoich sil.

ich

Mistrzostwa boKsershłe PolsKl

Tak „Stadion" jak „Pogoń", „Sokół-KDf 
wałd", ..Brygada" - Częstochowa zapowiadw 
masowy udział w biegu.

Bardzo groźnym konkurentem lekko atj** 
tów będą Sokoli, których siła z każdym 
giem wzrasta. Przygotowali się oni iuż w ty® 
roku należycie, tak że o niespodziankę z 
strony nie będzie trudno. .

Wszystkie swe siły mobilizuje równie* 
Polsk. Związek Pracowników, w którego sż®* 
rcgach znajduje się szereg talentów, tak u PaB 
jak i panów. Wydawnictwo nasze dJa pierw* 
szego zawodnika z tego grona ufundowało sP® 
cjalua plakietę pamiątkową.

Po raz pierwszy w naszym biegu weśrn'; 
również udział liczna organizacja „Odrodzeni* 

Brak narazie jeszcze bliższych wiadomosw 
o przygotowaniach klubów płkarskich a P*1’ 
dewszystkim „RKS“ ów. W każdym razi* 
należy liczyć się z tem że nie pozostaną i °2 
w tyle i również udział Ich w biegu „poicw 
będzie masowy.

Zgłoszenia do biegu należy kierować moz»* 
wie wczesniei do sekretariatu SOZLA (Kato« 
wice. ul. Pocztowa II) za dołączemem starto* 
wego dla zawodników zarejestrowanych *  
SOZLA 20 gr„ zaś niestowarzyszonych 40 P ‘ 

Bliższych inłormacyj udziela również r«dj 
Karaś w gmachu ,.PoIonji“ , ul. Sobieskiego »* 
w godz. 20—22.

“W yniki pierwszego dnia  maik
Z Warszawy donoszą:

yielłriej sali cyrku warszawskiego roz-
po niezwykle emocjonującej walce, dzięki lep­
szej trzeciej rundzie, wypunktował faworyta

j poczęły się w piątek pierwsze wałki z cyklu na mistrza poznańczyka Rogalskiego.

DOSKONALE CUKIERKI
— Doskonałe były ou/kienki, pani Skąpska.
— Ma pani rację, bo mój Maciuś ssał 

Je już, gdy je wsadzałam z powrotem do kto*

gółem 63 zawodników, co stanowi rekordowa pkt. Wirskiemu (Poznań). Rotholz (Warszawa)
, obsadę.

W pierwszym dniu wałk jakkolwiek roze- 
5 Srano przedewszystkiem walki w wagach lżej­

szych padto wiele niespodzianek.
Śląscy pięściarze są reprezentowani

pokonał na pkt. Pawlaka (Łódź). Mai (Biały­
stok) pokonał Bagińskiego (Wilno). W wadze 
kogucie) — Sworzeniowski (Kraków) uległ na 
pkt. Brzęczce (Łódź). Kaźmierski (Warszawa) 
bezapelacyjnie zwyciężył Krzemińskiego (Po-

DOLARY.
Taite, pak można odróżnić fałszywego do­

lara od prawdziwego?
— Bardzo łatwo- Prawdziwy dolar kosztu-, 

je 8 złotych 88 groszy, a fałszywy dwa lata! 
kryminału...

wszystkich wagach. Niestety ie wylosowali morze). Polus (Poznań) bije na pkt. Sieraka 
. słabszych przeciwników, a zmierzą się odrazu (Lwów). Nawa (Śląsk), po dwu pierwszych

z faworytami mistrzostw. przegranych starciach, dzięki kolosalnej prze-
ł tak naprzykład Matuszczyk spotyka się wadze w trzeciem starciu pokona! zasłużenie

> z Rudzkim.
Największą niespodziankę dnia sprawił bo-
: śląski Nawa ze Świętochłowic, który bito).

pkt. Rogalskiego. Waga piórkowa: Rozłow- 
(Pomorze) wygrywa z Hagierroanem (Lu*

AMERYKANSKA REKLAMA.
Pewien oudzozaemiec zwiedzał cmentarz je­

dnego z amerykańskich miast.
Chodził w zadumie, czytając powtarzające 

się stale: Tu spoczywa.. Nagle stanął zdumio­
ny przed jakimś wspaniałym grobowcem.

Na ozdobnej tablicy widniał wielki napis:
Tutaj nie spoczywa nikt, bo właściciel tego 

grobu, pan John Smitn, lat 105, używa przez 
całe życie naszych łagodnie czyszczącyoh pi­
gułek „Rruikans" — wobec czego umrzeć nde

Przed miedzynarodoweml sutóKanlaiil
I»olsKIcI« den ls is lów

W  piątek rano nadeszła z Paryża depesza, wyłącznie słynny Cochet, który nawet obec-
tawiadamiająoa. ie  słynny trener francuski nie. stojąc u szczytu f°rmy, trenuje się tylko
Plaa zgodził się przybyć w niedziele rano do z Plaa. Wobec tego jest to duży sukces na- ___________________ __ __________________
Warszawy i natychmiast rozpocząć trening szych tenisistów, dziwne tylko dlaczego po- F ;n„ łnwpt rn, „ TV.vri> n mictrmstwn ar ml1
zaszel drużyny tenisowej. Plaa jest jednym z przednio cala komb nację oparto na Najuchu. £ V .  Hoialt
ta,'lepszych, a może nawet najlepszym trene- Po meczu z Holandia nasi tenisiśoi spotka- angielskie] W pdce /Joanęy
•em (rancusk m we Francji, podobno bez- ją sie w Warszawie, prawdopodobni® między sl(< Para królewska. Na ilustracji król J*
sprzeczce lepszym od Najucha, czego dowo- 22 a 22 maja z Niemcami. rzy, w chwili powitania drużyny pilkaf
Jem jest fakt. źe jego uczniem jest niemal skiei jednego z pułków.

ir rzy fio d y  b e z r o b o ln e io  F ro n c  Ku

Froncek przeczytał w gazecie 
o urodzinach Hitlera 
i, by zobaczyć galówkę, 
przez granicę się przedziera.

Niemiecki strażnik graniczny 
miast wartować — pochrapuje, 
a Froncek, jak zawsze ilgiarz, 
do drzewa go przywiązuje.

Nagle zobaczył z daleka 
oficera kontrolnego. 
Schował się I obserwuje, 
co to teraz będzie z tego.

Gdy oficer na strażnika 
zaczai sypać przekleństwami — 
ten, zrywając się na „b a c z n o ś ć“ , 
wyrwał drzewo z korzeniami-.

— — »............

I!
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,00

W kraju z przesyłka p o c z to w ą ............................  „ ,  2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ ,  2,41
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